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Kok XXVI.

OJCIEC ŚWIĘTY DO POLSKI.
tytułu św. Augustyna św. Ko­

legium rzymskiego, kardynałowi prezbite­
rowi Rakowskiemu, arcybiskupowi warszaw­
skiemu i Edmundowi tytułu św. Jana za 

bramą Latyńską św. Kolegium
rzymskiego kardynałowi prez­
biterowi Dalborowi. arcybisku­
powi gnieźnieńskiemu i po­
znańskiemu oraz innym bis­
kupom polskim.

Benedykt XV, Papież.
Drodzy synowie Nasi i czci­

godni bracia!
Pozdrowienie i Apostolskie 

błogosławieństwo!
Zawsze Nam na sercu le­

żały i były przedmiotem ży­
wej troski sprawy Polski; to 
też chętnie i radośnie przy­
jęliśmy wiadomość o zaszłych 
tam wydarzeniach, dzięki któ­
rym koleje waszej Ojczyzny 
odrazu się poprawiły; a tem 
żywiej cieszymy się, że podzi­
wiając najwidoczniejszą w tem 
bezpośrednią pomoc Bożą, po­
myślny ten obrót przypisu­
jemy zaleconym przez Nas po 
całym katolickim świecie mod­
łom publicznym za Polskę.
Nigdy bowiem nie wątpiliśmy, 
że Bóg będzie przy waszym 
narodzie, ile, że ten tak świet­
nie w ciągu wieków religji 
się zasiugiwał; a zapowiedzie­
liśmy publiczne obchody bła­
galne wtenczas, kiedy prawie 
powszechnie o ocaleniu Polski
zrozpaczono, a wrogowie też liczbą i powodzeniem 
odurzeni, to między sobą błuźniercze rzucali pyta­
nie: »Gdzie jest ich BógV« I oto wynik naocznie 
wykazał: »że jest Bóg wśród izraela«, na Jego to 
bowiem skinienie w tym samym niejako momencie,

Św. pięciu braci Polaków.

niebezpieczeństwo tak groźne zaczęto odpierać, kie- 
dyśmy społem z wiernymi, a przy dzielnej za swe 
ołtarze i ogniska ze strony Polski walce, błagalne 
dłonie, jak niegdyś Mojżesz ku niebu wznosili. Wi­

dać, jak w porę uczyniliśmy 
ową do modłów powszechnych 
zachętę.

To zaś dobrodziejstwo 
Boga Wspomożyciela dziwnie 
na dobro wyszło nietylko na­
rodowi waszemu, lecz i innym 
ludom. Komuż bowiem nie 
wiadomo, że szalony napór 
wroga to miał na celu, ąby 
zniszczyć Polskę, owo przed­
murze Europy, a następnie 
podkopać i zburzyć całe chrześ­
cijaństwo i opartą na niem 
kulturę, posługując się do tego 
krzewieniem szalonej i cho­
robliwej doktryny?

Niech przeto lud polski, 
nieustające składając Bogu 
dzięki, to przedewszystkiem 
ślubuje i przyrzeka, że i na­
dal też bronić będzie pod 
kierunkiem swych biskupów 
wiary katolickiej tak, jak Oj­
czyźnie swej wolność wywal­
czył, niema obawy dla ludu 
chrześcijańskiego, gdyż »jeśli 
z nami Bóg, kto przeciw nam?«

To też najprzedniejszym 
będzie, drodzy synowie i czci­
godni bracia, obowiązkiem, 
aby naród wasz wszelkich 
dołożył starań ku ustaleniu 
prawdziwego i pożądanego 
pokoju, a nic ku temu bar­

dziej nie posłuży, jak jeśli ziomkowie wasi, ponie­
chawszy namiętności partyjnych, wewnętrznych nie- 
zgód, odłożywszy ich załatwienie na później, całą 
wolę i wszystkie usiłowaniu wytężą na utrwalenie 
wiary i ojczyzny i pójdą za zasadami miłości, roz-
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iropności i chrześcijańskiego umiarkowania, któreś- 
ny wielokrotnie zalecali, a z pomocą których jedy- 
jie nienawiść miedzy ludami ugasić można.

Ufając, że przesławny naród polski da na sobie 
zakiej wielkoduszności przykład, jako niebieskich 
łask zadatek i życzliwości Naszej rękojmię, udzie­
lamy miłościwie wam, drodzy synowie i czcigodni 
bracia, oraz ogółowi wiernych, waszej pieczy po­
wierzonych, apostohkiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 8 września 
w uroczystość Narodzenia Najświętszej Panny 1920 r. 
pontyfikatu zaś Naszego roku siódmego.

Benedykt XV, Papież,

(12-go listopada.)

Zaledwie na .ziemi polskiej zajaśniało światło 
wiary św., aliści już zroszoną została krwią mę­
czeńską. Król Bolesław Chrobry sprowadził z Włoch 
zakonników reguły św. Romualda; oddał im na 
własność pustelnię wśród niedostępnych lasów 
w miejscu, gdzie później miasto Kaźmierz stanęło. 
Przybyło do Polski wtedy dwóch zakonników, imie­
niem Jan i Benedykt.

Ich przykład życia pełnego zaparcia się z mi­
łości dla Chrystusa sprawił, że niebawem przyłą­
czyło się do nich czterech Polaków mianowicie: 
Izaak, Mateusz. Krystyn i Barnabasz.

Pewnego razu odwiedził pustelnię król Bo­
lesław; odjeżdżając zostawił bogatą jałmużnę wzlo­
cie. Zakonnicy spostrzegłszy złoto po odjeździe 
króla uradzili wysłać najmłodszego brata Barna- 
basza, aby króla przeprosił i pieniądze oddał, 
ponieważ ślub ubóstwa nie pozwala im takiej jał­
mużny przyjmować. Zaledwie Barnabasz opuścił 
dom klasztorny, napadii w nocy na pustelnię słudzy 
królewscy, żądając wydania złota. Napróżno tłuma­
czyli się Ojcowie, że pieniądze odesłali królowi. 
Złoczyńcy nie znalazłszy pieniędzy pastwili się nad- 
zakonnikami i wszystkich pięciu pozabijali. Po do­
konanej zbrodni, lękając się kary, pozanosili ciała 
zabitych zakonników do ich celak i podpalili pus­
telnię. Z dopuszczenia Bożego ogień nie zniszczył 
klasztoru. Król Bolesław, dowiedziawszy się o zbrodni, 
kazał pojmać złoczyńców i okuć w kajdany i skazał 
ich na śmierć głodową.

Ciała zaś zamordowanych męczenników prze­
niesiono do grobu przygotowanego w katedrze 
gnieźnieńskiej, Kiedy książę czeski Brzetysław kil­
kadziesiąt lat po śmierci zakonników pustoszył 
ogniem i mieczem ziemię p.dską, wywieziono re­
likwio kasimirskich zakonników z Polski i złożono 
je w Pradze czeskiej, później w Ołomuńcu.

Dopiero biskup Jan Lubrański w r. 1519 za 
znaczną cenę wykupił od Czechów szczątki św. mę­
czenników i przywiózł do Poznania, gdzie kapituła 
katedralna koniecznie pragnęła niemi swój kościół 
wzbogacić. W roku 1536 przeniesiono je jednak na 
miejsce męczeństwa, gdzie stanął ku ich czci kościół. 
Tam, w kościele Bernardynów przechowują się dotąd 
relikwie św. patronów Polski w metalowej tru­
mience.

& żO * * * ** * * * * * * >£ *

Wstrętna walka.
Ze wszystkich stron Polski, gdzie tylko noga 

bolszewicka stąpiła, donoszono o strasznych zabój- 
stwach, jakich się dopuszczali bolszewicy na kapła­
nach katolickich. (O tern, aby gdzieś zamordowali 
rabina żydowskiego, których w polskich miastecz­
kach na wschodzie jest niemało, jeszcze nikt nio 
słyszał.) Ale co smutniejsze, nie brak było i Pola­
ków chrześcijan poduszczonych przez ludzi innej 
wiary, jak pisze ks. arcyb. Bilczewski, którzy pod­
czas zbliżania się bolszewików do naszych granic, 
zaczęli odgrażać się swoim księżom, -tak* że ci nie­
raz uchodzić musiełi nie tyle przed bolszewikami, ile 
przed własnymi parafjanami. Coraz silniejsza sze­
rzy s:ę agitacja wrógay>rzeciwko Kościołowi i duchc- 
wieństwu, Jakby na znak z góry, jakby na ko­
mendę gazety socjalistyczne, stronnictwa lewicowe 
szetują bezustanne na duchowieństwo, jakby choieli 
przygotować grunt dla mordów bolszewickich. 
Starczy wziąść do ręki byle numer gazety socja­
listycznej : ani słowa o żydach, rabinach, pastorach 
—- przedmiotem nienawiści jest tylko ksiądz ka­
tolicki.

Niestety i w naszej dzielnicy nie brak ludzi, 
którzy w tein szczuciu socjalistów na duchowieństwo 
polskie i katolickie biorą namiętny udział; w tej 
dzielnicy, w której duchowieństwo jako pierwsze 
stanęło u warsztatu pracy publicznej jak najliczniej 
i nie wahało się narazić na wrogie prześladowanie 
rządu pruskiego, na lraźń więzienną za obronę ludu 
polskiego i jego praw. Przedstawia się to ducho­
wieństwo polskie jako wroga ludu, stawia się je na 
równi z kapitalistami i wyzyskiwaczami (może dla­
tego, że większa część duchowieństwa walczy dziś 
z niedostatkiem, biedą, a nawet nędzą,) zohydza się 
je jako wsteczników, wołając przy każdej okazji: 
>reakeja szlachscko-klerykalna.« Lud polski niechaj 
sam osądzi, czy ten kapłan, przeważnie pochodzący 
z warstwy ludowej, wydobywszy się często z smut­
nych i ciężkich warunków życiowych na wyższa 
stanowisko w społeczeństwie, czy on naprawdę jest 
takim wstecznikiem, reakcjonistą, sługą kapitalizmu, 
jak go źli ludzi malują.

Piszą wam, że księża i ich gazety są wrogami 
ludu, Gdzie i kiedy pisali księża to, co byio ludowi 
zgubą? Mówią wam, że księża walczą z ludem, 
upominającym się o swoje prawa. Gdzie i kiedy 
występowało duchowieństwo przeciw słusznym żą­
daniom ludu? Gdzie i kiedy pisało lub mówiło, że 
żądania stronnictw ludowych są niesłuszne? O co 
duchowieństwu chodzi ? O wiarę ludu polskiego, 
o jego przywiązanie do Kościoła, o zgodę wzajemną 
i wspólną pracę wszystkich, którzy ten lud kochają 
i szczerze dla niego pracują i Ojczyznę miłują

Niechaj lud polski rozważy to dobrze i powie 
z ręką na sercu: czy dobrą drogą prowadzą nas ci, 
którzy ustawicznie nienawistnie wyrażają się o du­
chowieństwie? Niech powie wobec Boga i własnego 
sumienia: czy może iść razem z tymi, którzy 
w walce z Kośc-iołem i duchowieństwem bratają się 
z socjalistami, którzy go oddają pod komendę 
bluźnierrów ?
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Miłość prawdy była i będzie zawsze panującą 
namiętnością twórczych umysłów, a zarazem źród­
łem nadzwyczajnych odmian, któremi świetnieją 
myśli Ludzkie w umiejętnościach.

Jan Śniadecki.
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Szanowna Redakcjo!

W nr. 195 i 201 >Pj-wdy* umieszczone lyly z okazji 
mego przemówienia na wiecu^w Pniewach z dnia 12. 9. b. r. 
twierdzenia, uwłaczające ciężko mej godności jako duchownego; 
zarzucano mi demagogię, kłamstwo, niedbalstwo w odwiedzaniu 
ehoiycli ild, "W obronie naruszonego honoru kapłańskiego prze­
słałem dnia 23. 9 do redakcji » Prawdy* sprostowanie z żą­
daniem odwołania uczynionych mi zarzutów. Ponieważ żąda­
niu memu aż dotąd me stało się zadość,* zniewolony jestem 
przed forum opinji publeznej szukać odmówionej mi satysfak­
cji, W tym celu upraszam Szanowną .Redakcją o łaskawe 
umieszczenie następującego sprawozdania:

1. Stanowczo podtrzymuję słowa wypowiedziane na 
wiecu, żo ojciec p. Ciszaka 3 dni przed wiecem oświadczył 
przedeiTtną, że syn jego, wskazując na obrazy świętych, powie­
dział to słowa: iNaco te obrazy, spalcie i wyrzućcie je!« 
Podobne wyrażenia p. Ciszaka słyszeli inni świadkowie, prze­
słuchani protokolarnie i gotowi, zeznania swoje poprzeć przy­
sięgą I tak świadek J. P. zoznaje: >Siyszał««i od rodziców 
p, Ciszaka, iż tenże kazał palić i wyrzucać obrazy Świętych 
Pańskich. Wskazując n. p. na obraz Jlatki Boskiej Często­
chowskiej mówił: »Co to za czarna ........ wziąć to i wy­
rzucić.« — łświadek W, W, zezcajo: »Opow udała mi pani 
Ciszakowa, iż jej syn, wskazując ra obraz Matki Boskiej, po­
wiedział do nich: tNa co modlicie się do tej  * *)

2 W nr. 195 pisze »Prawda« w. sprawozdaniu z wieca 
z dnia'12. 9. b. r.: fAliści wśród tłumu staruszek 75-letai, 
ojciec p. Ciszaka, łkając, prosi otaczających go, aby zaprotesto­
wali, bo to, co ksiądz twierdził publicznie, jest nieprawdą. 
Nigdy jego syn n‘e wystąpił przeciw wierze i'Kościołowi.* 
Twierdzenie to tak co do rzekomego »}kamat, jak co do słów 
wypowiedzianych przez ojca p. Ciszaka jest nieprawdą. Do­
wód: zeznanie protokolarne świadka AL D.: iStałem tuż obok 
starego p. Ciszaka. Zawezwany przez syna, by się oświad­
czył, czy ksiądz mówi prawdę, nie płakał, ani słowami, ani 
gestem nie protestował.*

3. "W nr. 201 » Prawdy* znajduje się nadesłane 
sz własnej woli* zaprzeczenie ojca p. Ciszaka w następują­
cych słowach: »\V mym domu n:gdy syn mój nie palił, ani’ 
nie niszczył obrazów świętych. Mimo to ca wiecu publicznym 
na rynku w Pniewach dnia 12. 9. twierdził X, Aboschke, że 
syn mój Antoni palił i niszczył obrazy święte w domu swym. 
Wobec tego oświadczamy, że X. "Wóschke popełnił świadome 
kłamstwo.*

Zaprzeczenie to w jaskrawym stoi kontraście do słów 
starego p. Ciszaka, wyrzeczonych do mnie i świadków wyżej 
przytoczonych. Zresztą stary p. Ciszak przeczy temu, czego 
nigdy nie powiedziałem. Niech szan. redaktor » Prawdy* prze­
czyta raz jeszcze z Uwagą własne sprawozdanie z wieca 
umieszczone w Nr. 195, a chyba sam zrozumie, że »spalić 
obrazy*, a >dać rozkaz scalenia*, to dwie różne rzeczy. 
Przypuszczam, iż p. Ciszak z obawy przed klątwą rodziców 
nie posunął się tak daleko, aby świętokradzką ręką burzyć po­
święcone symbole religijne, lecz sam fakt, że kazał usuwać 
i spalić obrazy, oświetla dostatecznie jego uczucia religijne. 
Jak p. Ciszak jun. zapatruje się na sprawy religijne i insty­
tucje kościoła katolickiego, świadczy między innemi zeznanie 
świadka P. W.: »P. A. Ciszak powiedział do mnie: "Wziąłbym 
córkę waszą za żonę, lecz pód warunkiem, że ślnb nie odbę­
dzie się w kościele katolickim.*

4, Zarzut niedbalstwa w odwiedzaniu chorych odpieram 
również jako kłamliwy i całkiem niesłuszny i powołuje się na 
świadectwo tutejszych'parafian, że nie tylko proszony, ale 
także z własnej woli odwiedzam chorych, ile razy mam spo­
sobność przybyć do wsi parafjalnej. Na kilka dni przed wie­
cem odwiedziłem w Chełmnie wszystkich chorych, między 
innemi także starego p. Ciszaka. Nadmieniam przytem, że

*) Słowa błuźniercze opuściliśmy- Red-
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p. Ciszak dotychczas księdza nie wzywał do siebie. Zarzut za­
niedbywania chorych nie odnosi się ani do p. Ciszaka, ani 
jego współ-parafjan i spada na osobę oszczercy.

Te kilka słów sprostowania uznałem za wskazane ogłosić 
publicznie tak ze względu na własną osobę i stan, do którego 
należę, jak ze względu na interes publiczny. Może niejeden 
z robotników naszych, który przeczyta niniejsze sprostowanie, 
innem okiem patrzeć będzie na niejednego z głośnych działaczy 
N. P. R., którzy na wiecach biją się w piersi i wołają 
z emfazą: >1 ja jestem l:atolik:em*, a równocześnie błotem 
szyderstwa obrzucają największe nasze świętości religijne.

 Ab Woschkc.

E1 ś ra i s r c y.
Są niestety ludzie w narodzie naszym, którzy całą wolę 

wytężają, by do rozkładu doprowadzić zupełnego duszę polskiego 
ludu. Pragną z serc naszych wyrwać to, co najdroższym jest 
skarbem, uczucie religijne, wiarę katolicką. Szerzą jawnie 
niewiarę, a c-o gorsza publicznych dopuszczają się blużoierstw — 
bezkarnie. Niedawno pismo socjalistyczne w "Warszawie >Naród«, 
wspomagano z funduszów państwowych, drukowało w odcinku 
^Pamiętniki Paoa Boga*, tłumaczone z włoskiego utworu Pa- 
piniego; a tysiące egzemplarzy tej gazety bezpłatnie rozdawano 
żołnierzom naszym. (Rząd za t.o płacił.) Niepodobna nawet 
w części powtórzyć tych strasznych blużoierstw, zawartych w tern 
piśmidlo. Wystarczy podać tylko końcowy ustęp >Panuętnika 
Pana Boga*, aby poznać całą ohydę szatańskich wprost blu­
źnierstw.

»Ja was łudziłem, ja kłamałem (mówi niby Pan Bóg 
wedle pamiętnika), ja sam się łudziłem: wszystko to jest oszu­
stwem i zamętem.........Ludzie, stańcie się wszyscy ateistami,
(bezbożnikami) — stańcie się ateistami natychmiast. Sam Bóg, 
wasz Bóg, Pan Bóg — dziecię wasze, modli się o to do was 
z całej duszy.*

I tacy ludzie, którzy wyśmiewają to, co wszyscy naj­
większą czcią otaczamy, którzy bluźnią na wiecach i w pismach 
ńietylko Świętym, ale Bogu samemu, tacy bluźniercy Boga 
i Jezusa narzucają się 'jako przywódcy ludu polsko-katolickiego, 
robotnika polskiego, który na dnie serca swego przechowuje 
święty żniez wiary i sumienia chrześcijańskiego. Czy te masy 
ludu polskiego wiedzą i uprzytomniają-sobie, jacy to ludzie 
starają się wysunąć na czoło społeczeństwa i tych szarych rzesz 
robotników polskich? To nie Polacy prawi, to ludzie obcym 
zarażeni duchem, to pachołki żydostwa i masonerji, bo prawy 
Polak, choćby sam nie posiadał wiary, nie odważyłby się tar­
gnąć. na prastarą ojców wiarę i nie niszczył by jej w sercach 
ludu i nie dopuszczałby się tak strasznych jawnych bluźnierstw 
wśród tego ludu polskiego i katolickiego, który na słowo Jezus 
w prochu się korzy i z czcią największą wymawia to słodkie 
imię: Marja. "Wołają oni, żo dla ludfl wszystko, jedynymi 
głoszą się obrońcami ludu i opiekunami, a zabierają mu to, co 
istotną stanowi jego moc i szczęście, wiarę świętą, sumienie 
chrześcijańskie, miłość i cnotę.

Boleść serdeczną mieć musirny, że i w naszej dzielnicy 
znaleźli się ludzie, którym się nie podobało, że księża ostry 
protest podnieśli przeciwko tej podłej akcji anty religijnej i do 
protestów zachęcali także parafjan. Czy kapłan katolicki ma 
może milczeć lub nawet pochwalać takie bluźnierstwa ?

Pytamy się ciebie, ludu polski i katolicki 1 

oGCGOGoo5GCGGCQOor.GGCGGQOQcc.GQCCGGOOocccGŁ

Jeśli w jedności żyć ze sobą będziecie,
Żadna was przemoc nie zgniecie,
Gdy zaś niezgoda ziarno zasieje,
Wicher was wschodni rozwieje. 

{łCGGGGOOGGGOOeCGOeOCCGOCOOOOOOCOOGOGOCOCOf
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Przestrzeń, oddalenie choćby o setki mil, za siódmą 
rzekę, siódmą górę nie istnieje dla współczesnego 
człowieka, który na szybowcu Śmiało przeleci nie­

botyczne góry Alpejskie i bezmierny ocean Atlan­
tycki, a daje znać o sobie na cały świat do­
koła, wysyłając de­
peszę telegrafem bez 
drutu.

Porozumiewamy 
się aż nadto szybko, 
wiemy o sobie i wie­
dzą o nas aż nadto 
rychło i wiele. W daw­
nych wiekach, gdy 
nie znano siły pary 
i elektryczności, wie­
ści rozchodziły się 
o wiele rzadziej i wol­
niej, ale w pewnych 
państwach dosyć re­
gularnie. Zasługa to 
była poczty, którą 
dziś w wielu wypad- 
kaoh wyparł telefon 
i telegraf, a w prze­
wozie ludzi i rzeczy— 
kolej żelazna. A jed­
nak jako środek 
porozumiewania się 
poczta jest starsza 
i od telegrafu i od 
telefonu, zwłaszcza
sławne są jej i podziwu godne urządzenia u ludów 
starożytnych.

Był taki wielki kraj — Persja, potężniejszy niż 
ta Persja, w której bezkarnie teraz włóczą się i plą­
drują bolszewicy. Otóż w tym sławnym ongi kraju 
zaprowadzono pocztę na głównej drodze, wiodącej 
ze stolicy na kresy, zbudowano 111 domków jakby 
stacyj, w których spotykali się goitcy jezdni i piesi. 
Naczelnicy prowincyj polecali im zawiadamiać o róż­
nych wypadkach zaszłych w państwie. Jeden go­
niec wręczał list lub ustnie wieść powtarzał dru­
giemu, aż docierała ona do króla i jego ministrów. 
Kiedy raz powstali Grecy, podbici przez Persów 
i na hasło powstania podpalili miasto Sardes, na­

Stara poczta w Warszawie.

tychmiast wybiegł z płonącego grodu niewolnik 
z wieścią o wybuchu wojny. Ślicznie tę scenę przed­
stawia poeta nasz Ujejski:

Wybiegł niewolnik, a za nim w pogoni jęk 
konających przy uchu mu dzwoni, i leciał nocy osło­

niony mrokiem; cza-
• sem za siebie rzu­

cał trwożnem okiem, 
a wiatr przez góry 
za nim żarem dmu­
chał i wrzask niósł 
z sobą. On stanął 
i słuchał. (Ale krót­
ko, bo.) Hej! nie­
ma czasu! Z satra­
py (czyli naczelnika) 
rozkazem pędź da­
lej, gończe, jeszcze 
drogi wiele! Gdy 
wrócisz, trupów po­
liczysz w popiele. 
Zerwał się goniec, 
znękany boleścią, ru­
szył przez puszczę 
z nakazaną wieścią; 
biegł tak skoro aż 
do wschodu słońoa, 
a gdy na czatach 
zszedł innego gońca! 
Hej! Sardes gore! 
Do Sury! (stolicy 
Persji) Do Sury! 

przez gruzy jak struśkrzyknął i wrócił, a tamten 
popędził!..«

Oto jest poczta starożytna 
człowieka składają się na nią.

Rzymianie, którzy mieli najlepszą arraję, naj­
lepsze prawo, najlepsze drogi, mieli również naj­
lepiej urządzono pocztę — konną i kołową Prze­
wożono na ich poczcie listy podróżnych i pakunki. 
Ale nie sądźcie, że każdy byleby wyciągnął z mieszka 
brzęczące pieniążki miał prawo usiąśó w wózku 
pocztowym. Lrzędnik rzymski żądał od kandydata 
na podróż dyplomu, czyli pisma z pozwoleniem 
samego cesarza! Naczelnik wielkiej prowincji prze­
prasza jego Cesarską Mość zato, że pozwolił po-

mowa i muskuly

Karetka pocztowa w 18-iym wieka. Poczta Wnftlgerji w Afryce.
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Sir Rowland łilll, 
w. 3. 12. 1795 — um. 27. 8. 1879.

Kupon międzynarodowy,
za który otrzymuje się w kraju adresata znaczek pocztowy 

do listu wysyłanego zagranicę.

H. Stephan,
twórca międzynarodowej 

konwencji pocztowej.

jechać pocztą siostrze swej na pogrzeb szwagra, 
nie uzyskawszy wprzód dyplomu od Miłościwego 
Pana. Poczta istniała dla państwa, dla cesarza, dla 
wysokich urzędników, łaska to była uzyskać prawo 
korzystania z usług poczty rzymskiej.

Barbarzyńcy za jęli pań­
stwo cezarów, zrujnowali 
'■drogi, przecięli komunika­
cję między miastami i pro­
wincjami, poczta na wielką 
skalę upadła. Przez sze­
reg wieków widzimy tylko 
skromną pocztę, głównie li­
stową, a roli poostarzy po­
dejmują się zakonnicy, stu­
denci wędrowni i nie zgadł­
byś, San. Czytelniku, który 
z prześwietnych cechów?
Kzeźnicy! Ci udawali się 
3 miasta na wieś po zakupy, 
u że interes interesem po­
dejmowali się chętnie prze­
wozu listów. I nieźle na 
tem zarabiali, bo gdy ksią­
żę Tura et Taxls, znanej 
i w Wielkopolsee rodźmy, 
dostał od cesarza niemiec­
kiego wyłączne prawo urzą­
dzenia poczty prawie w pół 
Europy, mocno protesto­
wały przeciw książęcym trę­
baczom pocztowym cechy 
rzeźnickie, lecz krzywdę, 
zdaje się, wynagrodziły so­
bie niezgorzej- na mięsie-

Ten książę Tura etTaxis 
a górą 400 lat, jak urządził 
wcale dogodną pocztę, solą 
w oku była ona Prusakom, 
aż uprzykrzywszy ją sobie 
w naszych czasach, coś w ro­
ku 1867 wykupili ją za kilka 
miljonów talarów.

W Polsce początki pocz­
ty sięgają czasów Bolesława 
Chrobrego. Za Jagiellonów 
3ja wili się Włosi, do wszyst 
kiego rąozy i gotowi, 
dowali nam

cioły, malowali na ścianie, drzewie i płótnie, pusz­
czali krew jako medycy, sprzedawali korzenie jako 
kupcy, udzielali nawet rad politycznych królom pol­
skim jako dyplomaci, namówili wreszcie króla Zyg­
munta Augusta na wprowadzenie regularnej poczty 

do Wiednia i lieu! dalej aż 
do Wenecji. Batory zawarł 
z nimi umowę, iżby brali 
po 4 grosze (srebrne!) od 
listu, zwolnić jednak król 
kazał od opłaty zakony: 
franciszkański, bernardyń­
ski, dominikański, augu- 
stjański i karmelicki. Stop­
niowo poczta doskonaliła 
się w Polsce, a rozszerzył 
ją i prawa jej nadał nie­
odżałowany, przedwcześnie 
zmarły król Władysław IV. 
Oprócz poczty królewskiej 
w niektórych częściach pań­
stwa polskiego kursowała 
poczta »ziem8ka<t, na którą 
składała się szlachta oko­
liczna i mieszczanie. Tak 
n. p. w Małopolsce od Prze­
myśla szła poczta do Lwo­
wa, Lublina na wschód, a do 
Krakowa na zachód. Skrom- 
niutkie jej urządzenie, lu­
dziska kursorami zwani z ła­
cińska, pieszo ją odprawiali. 
>Stanowi się (czytamy w sta­
rej kronice), aby do tych 
miast co tydzień w piątek 
wychodzili, chociażby się 
pierwszy jeszcze nie wrócił, 
aby drugi wychodził Od 
każdego arkuszowego pisa­
nia, kto posyła będzie da­
wał groszy 8- A od pół- 
arkuszowego da połowę. 
Nie powinien będzie pocz- 
tarz listów po kamienicach 
i klasztorach roznosić, tylko 
dać znać, jeżeli do kogo jest 
list, aby sobie przysłał kogo 
wykupić. Żydzi od każdego 
listu (tak na pocztę dając

Znaczki pocztowe.
I ts»d od górv do dołu: 1) Morki repaMBu S.n Salwad-r (w Ameryce Srod 
iiosuei). umilana w 480-a rocznicę odkrycia Ameryki, wyobraża Kolumba a to­
warzyszami 2) Znaczek prowincji nadbałtycki*,. 3) Znaczek maleńkiej rapu- 

Miki San Marino (we Włoszech) 4) 5nat:a*, (w Aa,O-
U rz,a środkowy: 1) Znaczek republiki Peru /Amer^PołudnJ s
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jako wykupując będą dawać po złotemu. A iż poczta 
w piątek będzie wychodziła... we czwartek rano, 
o południu i wieczór będą w trąbkę pocztarską po 
ulicach trąbić dla znaku, żeby listy dawano.<

Ostatni nasz król, Stanisław August, który chęt­
nie bawił się w korespondencję z Francuzami i Fran­
cuzkami i dbał o wygodę w podróży, wcale przy­
zwoitą urządził pocztę, która z Warszawy szła na 
Litwę i Kurłandję i do Prus Wschodnich i na Śląsk, 
a stamtąd dalej na Zachód. On to zaprowadził 
pocztę pośpieszną, kurjerów i sztafety. Kurjerzy na 
milę jechali trzy kwadranse, a >passażjerowic« go­
dzinę. Za listy krajowe płacono przy oddawaniu, 
ale taksa była nierówna, było coś aż sześć rodza­
jów opłat — gdzie dalej szedł list, tam drożej pła­
cono za jego przesyłkę.

Prusacy przynieśli swoje porządki pocztowe — 
>bryfirygiery< i skrzynki pocztowe za ich panowa­
nia w Polsce się pojawiły.

Wiek XIX-y był dla poczty przełomowym: 
z jednej strony poczta straciła pasażerów, których 
zabrała jej kolej żelazna, z drugiej strony poczta 
zyskała szalenie na obrotach listowych, przekazo­
wych, pakunkowych i wzięła na siebie rolę bankiera, 
który gromadzi grosiwo, płacąc procent tak jak 
w kasach oszczędności.

Jakże inaczej wygląda list wysyłany pocztą 
80 lat temu, a teraz! W one czasy należało adres 
ipissć na wielkiej kopercie, wymieniając kilka więk­
szych miast i punktów granicznych, przez które list 
przechodził, nie znano marek pocztowych, płacono 
gotówką, często dopiero przy wręczaniu listu i tylko 
stempel świadczył o tern, żełistjest *ofraukowany« 
czyli zapłacony. Działy się z tego powodu naduży­
cia, gdyż odmawiano przyjęcia listów. Zresztą taksy 
były tak wysokie, tę na wysłanie i opłatę listów nie 
mogli sobie ludzie biedniejsi pozwolić.

Skromny urzędnik ubezpieczeniowy Anglik Ro­
land Hili wpadł na pomysł, aby zamiast żądać za­
płaty za list przy wręczaniu adresatom, z góry ka­
zać mu wykupić znaczek, który nalepiony i ostem­
plowany świadczyć będzie o tern, że za list uiszczono 
zapłatę. I dalej, Hiłł proponował, aby w całej Anglji 
jedna tylko była taksa, coś 9 razy tańsza od tej, 
jaka istniała wówczas. Wyśmiano go, ale Hiłł się 
nie zrażał, napisał książeczkę w obronie projektu 
swsgo, projekt* jego dostał się do parlamentu, który 
w r. 1839 projekt Hiłła przyjął Od r. 1840 Anglja, 
a wkrótce pó niej inne kraje przyjęły znaczki pocz­
towe, które znajdziesz na pocztach ehińskieh i eiam- 
ekicłi, kolonjaeh afrykańskich i australijskich, na 
drobnych wyspach, a doprawdy te znaczki z innych 
cgęści świata nieraz są piękniej wykonane i ciekawsze 
niż europejskie.

Ale nieddść zaprowadzić jedną i jedyną opłatę 
w kraju, jakże się porozumiewać z dalekimi pań­
stwami, co płacić za przesyłkę listu, a czy list tam 
przyjmą? Oto pytania i kweśtje, które dopiero 
w r. 1874 załatwiono. W tym bowiem roku zjechali 
się w Bernie (w Szwajearji), przedstawiciele wielu 
bardzo państw i postanowili, że za listy pewnej wagi 
jednakową pobierać się będzie opłatę, chociażby 
droga listu była daleka, ehocifżby list przechodził 
kilka granie, a nawet za morze i oceany wędrował. 
Odtąd wzmógł się'do olbrzymich rozmiarów ruch 
pocztowy, który dopiero przecięła straszna wojna 
światowa.

Ludzie przywiązali, się do marek i nie wiem 
jakim u licha sposobem dopatrzyli się w starych 
markach wartości, za które dawajźe płacić znączhe 
nawet sumy.- Utworzyły się istno targowiska znacz­

ków pocztowych, a nie tak dawno za markę z wyspy 
św. Maurycego (na oceanie Indyjskim), wysłaną 
w r. 1854 płacono eto pięćdziesiąt tysięcy franków! 
Oczywiście zamiłowanie do zbierania nie godzi się 
potępiać, przeciwnie zbieranie do celów pożytecznych, 
nieosobistych, trzeba nawet popierać, tak instytucje 
dobroczynne chętnie przyjmują znaczki, aby z osiąg­
niętej sprzedaży za nie wykupywać niewolników 
afrykańskich, nieść pomoc jeńcom i t. p. U nas 
przyjmuje bezpłatnie zaofiarowane znaczki Czer­
wony Krzyż Wielkopolski. ’

Polska na kongresie pocztowym w Madrycie.
Minister poczt i telegrafów w Madrycie polaje szczegóły 

7 międzynarodowego kongresu pocztowego. W dniu 1. paź­
dziernika rozpoczęły się obrady. Z gazet hiszpańskich, które 
nadeszły do Warszawy, okazuje się, że otwarcie kongresu było 
wielką uroczystością, w której brał udział król hiszpański 
Alfons VIII z żoną w otoczeniu ministrów i g-eneralicji. Polska 
reprezentowana była na 7. kongresie pocztowym przez 2 de­
legatów ministerstwa poczt i telegrafów. Podczas podziału 
mandatów do poszczególnych komisyj. Polsce przyznano man­
dat w pierwszej komisji. W pozostałych komisjach uczestni­
czyła Polska z głosem doradczym. Podczas przyjęcia w pa­
łacu królewskimi król Alfons VIII i królowa Wiktorja z wielką 
sympatją rozmawiali z delegatem Polski, wyrażając żywe za­
interesowanie się wynikami i postępami naszej ofensywy, oraz 
zapewniając reprezentantów Polski, o swej prawdziwej sympa- 
tji dla Polski. Delegaci wszystkich państw.przyjmowani byli 
w Madrycie niezwykle gościnnie. Dla uprzyjemnienia pobytu 
gościom, oprócz wielu innych rozrywek użyczono do dyspozycji 
delegatów aeroplan, który stale oddano do usług członków 
kongresu.Z OSTATNICH DNI PAŹDZIERNIKA.

Obrazek współczesny.
A. D. B.

Jedna z świątyń poznańskich, zapełniona niemal po brzegi, 
nabożeństwo różańcowe miało rozpocząć się bowiem za chwilę.

W kościele panował jeszcze mrok i cisza, zdaje się wsze­
lako, jakoby unosił się w powietrzu lekki szmer modlitw 
i westchnień. O, bo każdy, kto tu przyszedł, składał u stóp 
Najświętszej Panny prośby swoje, troski i zmartwienia, a nie­
rzadko modły dziękczynne za otrzymane łaski. Wszystkich 
zaś wiernych łączy dziś jedna wspólna modlitwa — modlitwa 
za Ojczyznę zjednoczoną i wolną, a rozdartą jeszcze i krwa­
wiącą świeżemi, nrezasychająeemi ranami.

Wśród rzeszy pobożnych znajduje się mnóstwo osób, 
których blizcy i ukochani walczą s dzikiemi hordami wrogów, 
to też rodzice polecają opiece Matki Boskiej synów, będących 
na wojnie, żohy modlą się za mężów, młode dziewczęta za 
braci, lub narzeczonych.

Zabłysły jarzące światła i wynurzyły się z mroku 
sylwetki modlących się żarliwie — poważne oblicza starszych, 
skupione twarze młodszych,

- Oświetlona jasnym blaskiem jednej z lamp klęczy w ławce 
niedaleko ołtarza osoba łat średnich. Blada jej uduchowiona 
twarz nosi ślady cierpienia, . wielkie, smutne czarne oczy 
utkwione w obrazie Najświętszej Panny z błagalnym wyrazem.

Patrząc na rysy tej kobiety odgaduje się odrazu, że dola 
jej ciężej że świeżo wielką poniósłszy stratę, zmaga się 
z bólem * .błaga o spokój i rezygnację na dalszą drogę życia.

Oto dzieje panny Heleny.
Matem będąc uzieckiem straciła ojca, zacnego, szanowa­

nego powszechnie lekarza.
Wychowana przez matkę, najmłodsza z trojga rodzeństwa, 

kochana i pieszczona, rozwijała się, jak kwiatek w słońcu.
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Zdawało się, że młodej tej istocie potrzeba koniecznie do życia 
dużo ciepła, światła i serc kochających.

Wtem ugodził w nią nagłe pierwszy cios okrutny. Zarę­
czyła się wcześnie z młodzieńcem, rokującym wielkie nadzieje, 
który w początkach świetnie zapowiadającej się karjery, zdolnego 
i pracowitego inżyniera, zatonął podczas katastrofy okrętowej.

Tragiczna śmierć narzeczonego podziałała druzgocąco na 
młodą dziewczynę, me odzyskała już nigdy dawnej żywości 
i wesołego, słonecznego usposobienia. Została też wierna pa­
mięci pana Kazimierza i nie wyszła już zamąż, lubo zdarzała 
się ku temu sposobność.

AV tym czasie poślubiła starsza jej siostra, Marja, dobrego, 
sympatycznego człowieka, lecz owdowiała w lat parę!

Fauna Helena przywiązała się całą duszą do jedynego 
synka siostry, Kazia. Z nim jednym umiała być żywą i we­
sołą, jak dawniej i dostrajać się wybornie do jego wieku.

Minęło lat kilka. — Poniósłszy dotkliwe straty majątkowe, 
osiadła matka panny Heleny wraz z nią u bezżenriego kuzyna 
na wsi, gdzie było im przynajmuiej dobrze i spokojnie.

Owdowiała pani Marja, małe posiadając fundusze, praso­
wać musiała na chłeb powszedni i zamieszkała w mieście, 
gdzie była możność kształcenia syna.

Starszy brat obu młodych kobiet udał się za ocean dla 
zdobycia fortuny. Ożeniwszy się z Amerykanką, przybył raz 
tylko do starej Europy, aby odwiedzić matkę i siostry. Po nie­
jakim czasie zawiadomiła bezdzietna wdowa rodzinę o śmierci męża.

I tak następowała strata po stracie, bo i matka panny 
Heleny, niewiófeowa jeszózo osoba, zmarła niedługo, — Sama 
więc już prowadziła dalej zarząd domu wuja.

Wybuchła wielka wojua, — Kazio" był jeszcze w gimna­
zjum i zdawało się, że nic mu nie grozi, że niema potrzeby 
lękać się o niego. Mijały jednakże lata, a krwawe zapasy nie 
ustawały i coraz więcej padało ofiar dla obcej, wrogiej sprawy.

Z chwilą, gdy ośmnastoletni, wybujały, lecz niezbyt 
silny młodzieniec zdat egzamin, wzięto go do wojska.

O — jakie męki przechodziły obie kobiety. Skoro na­
deszła wiadomość o poważnej chorobie syna, udała się bez­
zwłocznie biedna matka w drogę aby pielęgnować go lub 
zabrać z sobą do domu, Na pierwszym wszakże etapie po­
dróży umarła niemal nagie w domu krewnych na paraliż serca.

Kazio wyzdrowiał, — niedługo też nastąpił pokój, - ogło­
szenie wolnej, zjednoczonej Polski i tworzenie naszej armii. — 
Wstąpił do niej jeden z pierwszych i odtąd służył w szeregach 
bez przerwy. Panna Helena zastępuje siostrzeńcowi najtros­
kliwszą, najczulszą matkę, niema już bowiem nikogo z blizkich 
prócz niego, — Gały więc zasób uczuć, nagromadzony w sercu 
osamotnionej istoty, należy do Kazia,

Znowu cios nowy spadł na biedną kobietę. Przez śmierć 
wuja, u którego przebywała długie lata, utraciła dom, w którym 
osiadła bliższa rodzina zmarłego. Mając fundusze, udała się 
panna Helena do miasta. — Znajdzo tymczasem pracę, a gdy 
wróci Kazio wezmą większe mieszkanie i będzie tu uczęszczał 

. na uniwersytet. — Spędzi z nim już resztę życia. — O jakże 
marzyła o tej przyszłości. — Pewnego poranku, gdy wybierała 
się spiesznie do biura, gdzie znalazła zajęcie, spostrzegła bie­
lący się papier w skrzyneczce do listów. — Od dwóch blizko 
miesięcy nie było wiadomości od Kazia i takam już niespokoj­
na, żaliła się w myśli, może to nareszcie kartka od niego.

Bierze ją do ręki z bijącem sercem. Zdumiona poznaje 
■własne pismo; ogląda dokładnie z niejasnem przeczuciem czegoś 
strasznego, okropnego.

powrotem« — napisano u góry czerwonym ołów- 
k'em — z boku zaś przyklejona karteczka, a na niej wyrazy; 
>K. J.< zaginął na Ukrainie.

— Boże — Matko Najświętsza! — krzyknęła tylko 
i padla bez czucia na podłogę. — Była w mieszkaniu sama 
jedna. — Po niejakim czasie ocknęła z omdlenia z zimnym 
dreszczem, przebiegającym jej członki.

Leżąca na ziemi karta przypomniała jej, co się stało.
— Albo zabity, albo w niewoli bolszewickiej, co gorsze od 

śmierci, — mówiła do siebie z boleścią. Co ja teraz pocznę! —

Kto mi dopomoże, aby się o nim dowiedzieć, aby go ocalić 
jeżeli jeszcze żyje.

Poszła do biura, ma przecież posadę — Kto mógł — 
śpieszył, aby ją pocieszyć, aby się o wszystko rozpytać.

Napisano bez jej wiedzy do Warszawy, do jednego z mi-, 
nistrów z gorącą prośbą o zajęcie się tą sprawą.

Dawna, bardzo życzliwa przyjaciółka, w której oczach 
rósł Kazio, doradziła, aby na intencję jego uczynić jakąś ofiarę.

— Rozpoczęło, się nabożeństwo różańcowe, doznałam dużo 
łask w tym czasie — mówiła — możo za przyczyną Matki 
Najświętszej wróci Kazio szczęśliwie. Czegóżby nie uczyniła 
panna Helena! — Chodziła Więc codziennie spory kawał drogi, 
przybywała wcześnie do kościoła i usiadłszy w pobliżu ołtarza 
wlepiała błagalny wzrok w obrazie Bogarodzicy, tonącym w po­
wodzi kwiatów i śwdatla.

Z pułku Kazia nadeszła tymczasem oficjalna wiadomość; 
»Wzięty do niewoli na Ukrainie*.

Pozostał więc jeszcze cień nadziei żo żyje, ale cóż tam 
biedak przechodzi 1 Po każdem nabożeństwie, czuła się panna 
Helena nieco spokojniejsza, Lecz twarz jej mizerna, która 
pomimo srebrnych nitek w kruczych włosach, zachowała jeszcze 
młody, dziewczęcy wyraz, blada zawsze jak opłatek, czarno zaś; 
oczy przygasłe i ciemną podkrążone obwódką, świadczyły o wicie 
bezsennych nocach.

— Jeżeliś mu męczeńską śmierć przeznaczył, a mnie sa­
motną, sierocą dolę, to niech się stanie.wola Twoja, o Bożo, 
ale w Twojej jest mocy pocieszyć. mnie biedną. — O Matko, 
najlepsza wstaw się za nim, nie opuszczaj pas, błagała ze łzami.

I wróciwszy z kościoła zmęczona daleką przechadzką,' 
zasypiała czasem już spokojnie. Nie zrywa się z głośnym 
krzykiem, nie widzi już w śnie przerywanym okropnych obrazów.

Tak zwolna upływał październik. — Wieczorne nabo­
żeństwo stało się potrzebą duszy dla panny Heleny.

Skoro zabrzmiało z tysiąca piersi-: »Niechaj będzie po­
chwalony* — zdało się biednej, że głos hołdu i uwielbienia 
przebija strop kościelny i wznosi się wprost do tronu Naj­
wyższego. —- 1 spływa na nią dziwna, moc ukojenia. Pew­
nego wieczoru, odmówiwszy jeszcze zwykle pacierze, spieszyła 
do domu, Już blisko dziewiąta, bramy wcześuio zamykają, 
ma jednak klucz przy sobie. Lekkim, chyżym krokiem do­
tarła do swej ulicy. —Ileż tych wojskowych, co parę kroków 
spotyka jednego, — tak ej te mundury przypominają biednego 
Kazia — westchnęła boleśnie.

Jakiż śliczny wieczór! — szafirowe niebo usiano gwiaz­
dami,, tarcza księżyca zalewa jasną poświatą miasto, gładki pas’ 
asfaltu bieli się przed nią.

Zbliża się do domu, w którym mieszka — Znowu woj­
skowy — idzie ku niej. — Któż to taki, chód i ruchy znajome, ’

—- Boże, to Kazio! — Zatacza się, chwieje. — Silno' 
ramię młodzieńcze podtrzymuje osłabłą.

— Takj ciotuniu, to ja. tylko proszę się uspokoić — / 
mówi serdecznie. — Jestem zdrów i cały i tak się cieszę ży­
ciem dla ciebie, ciociu droga i dla siebie. — Przybyłem w tej? 
chwili przez Toruń gnieźnieńskim pociągiem. 7 Opowiem 
wszystko, chodźmy do domu.

Panna Helena nie może jeszcze wydobyć słowa ze ściś-( 
niętego gardła i opiera się o ramię siostrzeńca szczęśliwa —- 
och, jaka szczęśliwa!

__ Dowiadywano się o mnie i upomniano z ministerjum
— opowiada z żywością Kaz’O. Misja amerykańskiego czcr- 
wonego krzyża dotarła do miejsca, gdzieśmy przebywali. Opi­
sano jeńców i przy zamianę byłem jednym z p.erwszych, 
którzy odzyskali wolność, — sam nie wiem, jakim cudem.

__Wiem, wiem, domyślam się — mówi panna Helena.
wzruszona. — To zasługa ministra D„ który zajął się tą spra­
wą, __ Ale Matka Najświętsza czuwała nad tobą i Ona to
wróciła mi ciebie, Kaziu, byłbyś mógł zginąć w niewoli — jak 
dużo innych. — O jakże ja będę Ją wielbić, jakie składać dzięki.

Krzyżowały się jeszcze pytania i odpowiedzi, zanim me 
zniknęli oboje w bramie domu. ________ ______________
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Z diecezji.
Zjazd katolicki w Poznaniu.

Dnia 26 go z. m, po poŁ o 5 godz. odbyło się otwarcie 
Zjazdu katolickiego na wielkiej sali uniwersytetu poznańskiego. 
Zjazd zaszczycili obecnością swoją J. E. X. Kardynał, Nuncjusz 
'Apostolski Ekscćfencja X arcybiskup Ratki, X arcybiskup 
Teodorowiez, XX. bis­
kupi Nowowiejski, Łu- 
komski, Owczarek i Slun- 
der, przedstawiciele rzą­
du i władz wojskowych 
z p. ministrem Kuchar­
skim i geb. Kuszewskim 
aa czele.

We wszystkich prze­
mówieniach i referatach 
oraz rezoluejśch brzmiała 
nuta serdecznej troski 
o przyszłość narodu oraz 
podane zostały drogi, po 
których ma kroczyć Pol­
ska, aby szczytnie speł­
niła posłannictwo, jakie 
Bóg jej przeznaczył

■ Obszerne sprawo­
zdanie z obrad Zjazdu 
podamy za tydzień 
Uposażenie orga­

nistów.
Że uposażenie orga­

nistów już przed wojną 
na ogół było niewystar­
czające, uznawała Władza duchowna i duchowieństwo. Na kon­
gregacjach XX Dziekanów w łatach 1005, 1908, 1.910 i 1912 
było omawiane niekorzystne położenie materialne stanu organi­
stowskiego oraz środki ku zaradzeniu potrzebę; między inuemi 
stworzono kasę zasiłkową, do której miała każda paraf ja wpła­
cać pewną kwotę, aby z otrzymanego w ten sposób funduszu 
wypłacać organistom licho wyposażonym pewne dodatki.

«5 powodu zmiany warunków, jaka od tego czasu nastą­

Wiejska poczta

piła, środki wówczas uchwalone wykazały się niewystarczające. 
Jest rzeczą niezbędną, aby parafie, chcące mieć organistę, po­
starały się o dostateczne wyposażenie posady. Celem porozu­
mienia się eo do wysokości uposażenia, zwołałem w tych dniach 
komisję, składającą się z kilku duchownych i organistów.

Uznając uchwały tejże komisji co do uposażenia organistów 
za słuszne, ogłaszam niniejszem, że pobory organistów powinny 

wynosić: w większych 
miastach t, j Poznaniu, 
Gnieźnie, Inowrocławiu, 
Bydgoszczy,Ostrowiei Le­
sznie 7200 mk., w mniej­
szych miastach 4800 ml., 
na wsiach 3600 m. Obok 
tych stałych poborów na­
leży się organistom wolne 
mieszkanie, a jeśli urzę­
dowego mieszkania nie­
ma, powinni otrzymać na 
komorne w większych 
miastach 1200, w mniej­
szych 800, na wsi 500 
marek.

Wysokość akcyden- 
su ma się rozpoczynać 
przy pogrzebach od 20 m., 
przy ślubach od 30 mk., 
przy śpiewanych mszach 
świętych od 3 mk.

0 ile na pokrycie 
wydatków ca stałą pensję 
ikomorne nie starczą inne 
fundusze, należy uchwa­

lić odpowiednią repartycję lub istniejącą już repartycję podnieść, 
W W. XX. Proboszczom polecam, aby w najbliższym czasie 

zwołali posiedzenie dozoru kościelnego i przedłożyli sprawę 
uposażenia organistów. Uchwałę dozoru należy nadesłać do 
20 listopada b. r. Kousystorzom w Gnieźnie i Poznaniu.

Eównosześuie doniosą XX. Proboszczowie, czy paraija ma 
osobnego organistę, wzgl, od kiedy niema i dla jakich przyczyn. 

>Sie& Kośe.« Edmund, Kardynał-Aroybiskup.

(jzii cw i/sc&aGt,

U poczmistrza na wsi.
Michał Szyszka, (który przyszedł prosić 

pana pooztmistrza o rękę córki): O! On dziś 
niema humoru^ Więc najpierw kupię znaczek 
na list: wtedy uśmierzy 'się jego gniew.

jT~ ;

Kącik humorystyczny.
Westchnienie młodzieńca
Chociaż, postęp, jak po grudzie,
Lub po twardym kroczy bruku, 
Wynaleźli jednak ludzie 
Proch bez dymu, broń bez huku.

W tej dziedzinie ciągłe plony,
Kok nie mija bez atutu,
Sa już różne telefony 
1 telegraf jest bez drutu.

Jeżeli więc, ku ludzkiej frajdzie, 
Kuch jest wszędzie nieustanny, 
Czemuż, ach! nikt nie wynajdzie, 
Żeby,., posag był bez panny!

* **

Usprawiedliwił się,
— Rany Boskie! Wicek! jak ty 

wyglądasz łobuzie!
— Hano proszę taty, wpadłem do 

kanału i powalałem sio.
— W 'nowych spodniach tameś 

polazł?
— Kiedy tak prędko wpadłem, że 

nie tyto czasu zdjąć ich wprzódy.,.

Przed skrzynką do listów.
A to ambaras uieiada. List za długi! 

Co tu zrobić?
£>oda,ieł^



do Sir. 45 .^rze wodnika Katolickiego**Wiadomości polityczne.
Jest ustawa, mocą której- lud może większością głosów 

doprowadzić.do zrniknięcia w gminach i miastach 
łc&tczćni i szynków. Podcono już w wielu miejscowoś* 
ciach to się stało. Cóż z tego, Kiedy są ludzie, kfórzyby chcicłi 
cały kraj Polski zamienić

w jedną, wielką karczmę.
Wziąść tylko do ręki. rozmaite gazety, tam wprost roi się 

od karczemnych wyzwisk, obelg i oszczerstw. 
A!e co najsmutniejsze, że nawet nasz Sejm raz poraź staja się

areną bestjalsklch wybryków i karczemnego 
zachowania.

Żyjemy w państwie dpmcksatycznera, Uchwalono po za­
ciętej walce ua słowa Senat, Większości poddać się trzeba, 
głosi zasada demokracji.

Co robiła-lewica, i niestety także posłowie stronnictwa 
narodowych robotników, to każdy uczciwy człowiek potępić 
musi. Gdy wniosek socjalistów, domagający się odroczenia 
dyskusji nad sprawą Senatu upadł większością 12 głosów, po­
wstał -w Sejmie taki hałas

i wrzask okropny,
jakoby piekło wszystkich djabłćw rozpuściło Słychać było 
bębnienie i szuranie nogami, muzykę na pokiWwkach"od lampek 
w Sejmie — jednem słowem bodaj pijani

w karczmie
wyprawiają takie harce. Przywódcy lulu, wybrańcy narodu, 
na których lud patrzeć winien z czcią j .szacunkiem, tak się 
zachowują? Wstyd zaiste i haft ba.

Odwróćmy oczy od tego niemiłego widowiska. Dzięki 
Bogu już w państwach, w 'których socjalizm .'żydowski lab

idący na pasku żydów), naczelne zajmował miejsoe, ludność 
chrześcijańska przejrzała i zaczyna się

odsuwać od siewców nienawiści,
którzy obiecują wszystko ludowi, a gdy rządy dzierżą, to wol­
ność Judu tak samo depcą, jak ongi samodzierzcy i tyrany. 
We Włoszech przy wyborach gminnych przeszli katolicy, 
W Austrji socjaliści ponieśli wielką porażkę; w Niemczech 
socjalizm rozpada się i rozkłada. Oby idea chrześcijańska osta­
teczne odniosła zwycięstwo w świacie! Niechaj każdy Polak 
do jej zwycięstwa wedle sił się przyłoży.

A sił potrzeba Polsce dużo. Wszędzie
pod namową żydostwa i mnsonerji

pragną naszą ukochaną Polskę okroić. Taką napisali umowę 
Polski z Gdańskiem, który powinien do nas należeć, że rząd 
polski oświadczyć musiał, że takiej umowy nigdy nie podpiszo. 
To znowu Czesi prowadzą dalej prześladowanie w Cieszyńskiem, 
choć niby z Polską się układają. To

Bolszewja zdeptana,
wciąż grozi i o bolszewickiej Polsce marzy. Nawet Wilna 
polskiego, zdobytego krwią własnych jego synów, nieobcą Polsce 
oddać, tylko plebiscyt urządzają wedle dyktanda lagi Narodów.

Zadziwia też, że Ukraińcy odrazu zaprzestali walki i z bol­
szewikami się godzą, czy czasem nie na naszą szkodę! A co 
z Wranglem się stanie — któż może wiedzieć, gdy raz donoszą 
o jego zwycięstwie, drugi raz o klęsce.

Jednem słowem horyzont polityczny dość ciemny. A gdy, 
jak paszą, niezadługo na Śląsku odbędzie się głosowanie, co 
wtedy? Czy_ nie poleje się krew? jak już lala się tam 
kilkakrotnie? Tak przywykli ludzie

do widoku krwi,ODPRAWA PRZYJACIELSKA.
Poznań miał w październiku bardzo ważną, cale społe­

czeństwo żywo obchodzącą uroczystość. Bank Związku Spółek 
Zarobkowych przeniósł się do nabytego od Ostbauku' gmachu 
przy Placu Wolności. Bank Związku: to głośne świadectwo 
rządności, oszczędności i energji polskiej. Ostbank: to sie­
dziba przemocy i chytrości pruskiej, Bank Związku: 
to wyraz zabiegów wielkiego naszego przedwcześni z poste­
runku odwołanego po nagrodę X. Wawrzyniaka; 'Ostbank: to 
wyraz ducha gwałtu i ducha Bismarka, którego polityka za­
borcza i nienawistna Niemcy w przepaść stoczyła. Z.okazji 
uroczystości poświęcenia nowej siedziby Baćku Związku przez 
Patrona Związku Spółek X. prałata Adamskiego, wygłosił dy­
rektor naczelny Banku p. dr. Euglich znamienne przemówienie 

ą» położeniu gospodarczem Polski, w którem na zakończenie pod- 
niósł korfeczność oszczędności i pilnej, mrówczej, wydajnej pracy.

Oszczędność idzie u nas w zapomnienie, a rośnie chęć 
używania. Mamy między sobą Judzi bardzo bogatych, Ttóizy 
mianowicie we wojuie się zbogacili, a mimo to jako naród 
i państwo musimy oszczędzać, żeby nie sprowadzać z zagra­
nicy towarów niepotrzebnych.

Z zagranicy powinmśmy sprowadzać to, co konieczno 
jest do prowadzenia przemysłu, fabryk, gospodarstwa' itd. 
Używanie, a więc tem samem wewożenie rzeczy niepotrzebnych, 
dajmy na' to kosztownych win, mydeł, stroją itd. zagranicznymi 
jest zbytkiem grzesznym. Tak samb nadużywanie w mięsie, okrasie, 
zbożu i tym podobnych artykułach zmusza Polskę do sprowa­
dzania żywności zagranicznej, a to nas zuboża. Pamiętajmy, 
że przed nami jest bardzo ciężki rok. Przez to, że bolszewicy 
doszli aż pod Warszawę, straciliśmy ogromnie wiele żywności, 
zboża, to też oszczędzaj trzeba w mieście i na wsi, we dwo­
rze i w chacie wiejskiej.

Krzywdą byłoby używać nad miarę, gdy cbok nasi 
bracia głodują.

Już. wspomniałem o robotach domowych.
Zimowe wieczory są długie, a światło i opału nie za- 

wlele. Trzeba więc starać srę, żeby mieć oświetlone i ogrzane

wspólnym wysiłkiem sale, czytelnie, pracownie i zbierać się 
w nich nio na bajdy, bzdury i kłótnie, tylko na pracę 
oświatową, czy też ręczną. Można połączyć jedno z drą­
giem, ktoś czyta, albo wykłada — najlepiej koleino — inni 
pracują.

Widziałem śliczne roboty takie wykonane trzech chłop­
ców wiejskich za Warszawą: noże z drzewa do przecinania 
papieru, podłużne miseczki także drewniane do składania ołów­
ków i innych przedmiotów, nawet do jedzenia itd. Niby to 
drobne przedmioty, a wiele w nich tkwi pracy i piemędzy. 
Szkoda czasu i zdrowia na grę w karty, albo kieliszki, lepiej 
się kształcić, lepiej pracować.

Dziewczęta nasze coraz raniej się zajmują porządnem 
domowem szyciem, naprawianiem, przerabianiem ubrań i bie­
lizny, A przecież dzisiaj szkoda każdej nitki, każdego płatka,

Ileż można w domu oszczędzić przez umiejętne gotowa­
nie. Trafi się kobieta, co byle miała trochę soli, tłuszczu 
i ziemniaków, to poda rodzinie obiad smaezDy i zdrowo przy­
rządzony, Inna nagotuje, naszykuje, że tłuszcz po brodzie ka­
pie, a jednak mężowi nie smakuje, bo zrobione nieumiejętnie. 
Dziewczęta każdego stanu pamiętajcie, że należ.yteni prowadze­
niem domu, kuchni, tego choćby najmniejszego gospodarstwa 
domowego można setki miljonćw marek zaoszczędzić.

Dużo u nas jeszcze niewyzyskanego bogactwa wokoło 
leży. Zaliczam do niego pszczelniclwo. I w najmuiejszem 
gospodarstewku powinny być pszczoły, Nie święci garnki le­
pią! każdy może się nauczyć, jak się z pszczołami ebchodzć 
i wiosną choćby o jedeę rój na początek się postarać, Nie­
jeden inwalidaj co ma zaledwie dwie, trzy morgi ziemi właśnie 
przez pszczoły znacznie by swój dochód powiększył.

Przecież i miód i Vosk potrzebny bardzo. Wosk w prze­
myśle bardzo jest poszukiwany, a sami widzimy, jak w naszych 
•kościołach brak światła.

Zaniedbane u nas też bardzo jest sadownictwo, to jest 
łiodowanie warzywa i drzew owocowych. Taka Szwajcarja, 
Belgja, Holandja, Danja, przecież to kraiki takie, że na obsza­
rze Polski jakiego krakowiaka albo remlendra wszystkie razem 
by tańczyć mogły, a jak zagospodarowane, jakie bcgatel
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że już ich to prawie nie razi. Czy były kie«y w świecie takie 
przewroty i tak. liczne zabójstwa, jakie tlziś bywają, W Ir- 
landji mordują Anglików, w Anglji strajki i walki, w Niem­
czech bolszewicy komuniści podnoszą hardo głowy i grożą 
rewolucją i krwi rozlewem, a z. Eosji coraz bardziej wstrzą­
sające dochodzą wieści

o masowych mordach
biednego ludu roboczego. Czy aby świat, gdy nareszcie ranie 
bolszewizm a jego przywódcy poukrywają się w państwach 
Europy, czy świat ich pociągnie do odpowiedzialności za zbrodnie 
i gwałty, dokonane na bezbronnej ludności? Eozstrzelanie lub 
stryczek, to byłaby sprawiedliwa kara dla morderców. Czy 
Polska będzie dostatecznie dozorowała granicę, by nie wpuś­
cie lub zaraz zaaresztować tych, którzy w Rosji zamor­
dowali niecnie setki, ba. tysiące naszych najlepszych synów 
i braci ?

Z ostatniej chwili.
Strajk w Anglji zakończony.
Żeligowski podobno idzie na Kowno.

Co słychać z bliska i z daleka?
Warszawa.

Znów przybyła jedna wielka i święta dla Polski pamiątka: 
krzyż na mogile poległych obrońców Warszawy. Po Maciejo­
wicach i Grochówie mamy teraz Ossów. *Tygodnik Ilustro­
wany* z 9 października przyniósł nam rysunek tej uroczystości, 
w chwili,' gdy ksiądz przemawiał o ważności chwili. Kraj­
obraz przedstawia szmat ziemi, równinę, bez drzew i krzewów, 
bo te, które były, ścięte zostały pociskami z dział. Na mogi-

Otóż właśnie warzywo, owoc, nawet kwiaty wiele wtem 
bogactwie znaczą.

Garnąć się trzeba do Kółek rolniczych, włościanek i uczyć 
się tych rzeczy, a nie ciągle we wszystkiem na rząd się oglą­
dać, I w naszych towarzystwach robotniczych o tych spra­
wach radzić i uczyć się powinno.

Mamy bardzo godnych, statecznych robotników, co latami 
całemi, nieraz z ojca na syna miejsca nie zmieniają. “Otóż 
i oni powinni jaki taki sadek przy domu urządzić i pszczoły 
w nim także mieć. A już co do królików, to prawdziwy sło­
miany ogień"się pokazali za niemieckich czasów jaki taki kró­
liki chÓwał i miał pieniądz, mięso na zawołanie i futerko na 
sprzedaż, albo dla siebie, A teraz już zapał minął. Teraz, 
kiedy mięsa mało, każdy więcej go jeść ełice, aniżeli daw­
niej. Rzecz jasna, że chowem królików porządnie się za­
jąć trzeba, a nie zostawiać dzieciom bez dozoru jako zabawkę, 
bo tak i zwierzątek szkoda i* paszy bez pożytku marnowanej.

Proszę o tych sprawach pomyśleć i z drugimi pomówić. 
I w mieście, ale mianowicie na wsiach ma to wielkie znacze­
nie. Przywiązałaby też taka własna staranność koło twego 
dobra niejednego robotnika rolnego do swego zawodu, który 
bardzo jest piękny i zacny.

Mamy przecież znakomicie wyćwiczonych górników, ro­
botników fabrycznych i przemysłowych. Są to ludzie 'wyszko­
leni i doświadczeni w swoim zawodzie. Otóż podobnie powi­
nien się robotnik rolny, czy leśny w swoim zawodzie szcze­
gólnie kształcić i uczyć. Zyskuje na tern on sam, ale i cały naród.

Kto się znudził, czytając moją odprawę, to niech się na 
p. dyr. Ecglicha gniewa, bo to jego słowa tak mnie nastroiły, 
chociaż widzę zę wstydem, że ani słowa nie wspomniałem 
o tern wszystkiem, com na Zjeździ© katolickim w Poznaniu 
widział i słyszał. Kochani czytelnicy mi darują, bo przecież 
i tamte sprawy są ważne. Za to na przyszły raz będzie cała
odprawa o Zjeździe.

Mówił mi X. redaktor, że w parafjach okrutnie się koło 
zakładania Ligi katolickiej krzątają. Bogu dzięki, że tak jest, 
go potrzebna to, a pożyteczna praca. Z Bogiem zostańcie moi 
przyjaciele. Wasz Rafał żegola.

łach stoją krzyże i wyciągają swoje ramiona na zachód i wschód, 
jakby na rozstajach historji postawiono drogowskazy, mówiące 
o kierunku drogi polskiej, — 0 tern: skąd i dokąd Polska idzie!. 
Niech naród z tych drogowskazów, kupionych drogo, nauczy się 
czytać, dzieje nasze rozumieć i przyszłość przewidzieć.

Osobliwa osobliwość.
Pod tym nagłówkiem donosi s Gazeta Poranna*, że pod­

czas strajku »generalnego«, gdy pochopni do bezczynności tram­
wajarze pozbawili miasto możności komunikacji a dziatwę w wiekra 
szkolnym skazali na męczącą podróż do szkoły, częstokroć 
bardzo oddalonej od ich miejsca zamieszkania, stała się rzecz 
bardzo charakterystyczna.

Oto przed jednę ze szkół zajechał samochód, przywożąc 
kilkoro dzieci z książkami w paskach. Dzieci weszły do szkoły, 
samochód odjechał, a nauczyciele, woźni i przechodnie ździwieni 
byli niezwykłym faktem odwożenia dziatwy do szkoły automo­
bilem, co się tutaj nigdy nie zdarzało,.

Któż to podczas strajku może tak szumnie przewozić swoje 
dzieci? Jakiego to księcia jest dziatwa, rozbijająca się na ga­
mach, gdy tysiące ich rówieśników pospiesza pieszo do szkoły?

A.„ to jest potomstwo >prołetarjusza* p. Moraczew- 
s k i e g o, który pozbawia dzieci Warszawy komunikacji tram­
wajowej z lek^iem sercem, jednocześnie przesyłając swoje dzieci 
do szkoły magnackim samochodem! Dzieci >proletarjusza« 
Mofaczewskiego w samochodzie, to istotnie — osobliwa oso­
bliwość!

Jak równość — to równość!

Odezwy i zawiadomienia.
— Z dniem 59. b. m. rozpoczęły się znów po dłuższe:

przerwie nauki w tutejszej Państwowej szkole budów- 
n i c z e j. Przerwa ta, licząc corocznie wakacje, trwała tym razem 
przeszło 3 miesiące, a to z powodu zamknięcia szkoły 14. Iipca, spo-, 
wodowanego wstąpieniem znacznej liczby uczni i nauczycieli szkoły, 
jako ochotników, do wojska. Szkoła ma obecnie 7 klas w 3 oddzia­
łach i to oddział robót naziemnych, podziemnych i oddział mierniczy. 
Frekwencja szkoły wynosi obecnie 75 uczni i jest niestety jeszcze 
dotychczas stosunkowo mała w porównaniu do czasów przedwojen­
nych! Objaw ten ma swą przyczynę przejściową w niezupełnej 
jeszcze zwolnieniu z wojska wszystkich uczni, którzy doń po zamknię­
ciu szkoły byli wstąpili, jak i w coraz bardziej wzmagającej się drc- 
źyźnie, która niejednemu młodzieńcowi z mniej zamożnej rodziny 
chcącemu się wykształcić na technika budowniczego, wprost uniemoż­
liwia utrzymania się w obcem mieście. Głównej przyczyny jednak 
tej słabej frekwencji szkoły budowr.iczej szukać należy w tern, że 
młodzież nasza skąpo garnie się do tego zawodu w mnie­
maniu, iż wobec małego jeszcze dotąd ruchu budowlanego, 
dła braku materiałów i zbyt drogiego robotnika nie znaj­
dzie w tym zawodzie dostatecznego poła pracy. _ Ubolewać 
nad tern zupełnie błędnem mniemaniem tern bardziej trzeba, 
iż przy odbudowie zniszczonych znacznych obszarów kraju naszecc 
zapotrzebowanie właśnie technicznych sil budowlanych wzmoże 
w najbliższej przyszłości po zakończeniu wojny we wysokim stopniu 
Nader smutnam byłoby, gdyby nam przytzło dła braku własnych tech­
ników posiłkować się z konieczności obcokrajowcami, a zwłaszcza 
Niemcami, Niechby tych kilka słów obudziło w społeczeństwie naszen 
większe zainteresowanie się tą gałęzią zarobkowania i lepsze zrozu­
mienie dla potrzeb kraju i dobra ogółu. W końcu podnieść należy 
że czesne w szkole budowniczej jest stosunkowo bardzo niskie, ta 
wynosi tylko 120 mk. na semestr, podczas gdy w Niemczech w ‘akie 
samych szkołach podniesiono je do sumy 200 mk. w tamtejszej walucie 
równającym się przeszło 800 mk, polskich. Również i w kierunki 
ulżenia uczniom ciężaru utrzymania się w mieście naszem, czyni Dy­
rekcja szkoły zabiegi, starając się o utworzeire dla niezamożnych uczt 
zamiejscowych bursy w pobłiżu szkoły- Są wszelkie widoki po te— 
że zabiegi te pożądanym uwieńczone będą skutkiem.

KALENDARZ.
7 listopada. Niedziela XXIV. po Świątkach — EngełberiS 

biskupa. — 8 listopada. Poniedziałek — Czterech Korona:ó< 
męczenników. —-r 9 listopada. Wtorek — Teodora, męczennika.'
10 listopada. Środa — Jędrzeja z Awelinu, wyznawcv. '
11 listopada. Czwartek -- Marcina, biskupa. — 12 lisłópgii 
Piątek — Pięciu braci Polaków, męczenników. — 13 Kstopai 
Sobota — Stanisława Kostki, wyznawcy.

Adorację Najświętszego Sakramentu mają następuj-;- 
parafje: Niedziela — Doruchów. Poniedziałek — Kęp- 
Wtorek — Myjomice- Środa — Olszowa. Czwartek — Opali* 
Piątek — Siemianice. Sobota — Słupia (dek. kępiński),


